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z » i społeczną działalność 
w środowiskach działania 


ER harcerzy i instruktorów. 
organizacji. 


Czy wiesz, kim bę- 
dziesz w przyszłości? 


Podkreślono, że nie- 
zbędne jest rozwinięcie 
szerokiego ruchu społecz- 


Podkreślono rolę i zna- 
czenie ZHP w realizacji 





A może jeszcze nie 
podjąłeś decyzji? Zo- 
stały Ci na nią niecałe 
4 miesiące. Co wy- 
brać? Spróbujemy Ci 
pomóc. Prezentuje- 
my różne zawody. 
Może właśnie ten... 


PATRZ STR. 3 


Fot. J. Łopuszyński 


nego. 


nego na rzecz obywatel- 
skiego wychowania dzieci 
i młodzieży, kształtowania 
zaangażowanych postaw 
młodego pokolenia oraz 
tworzenia 
sprzyjających aktywności 
młodzieży we wszystkich 
sferach życia 


uchwały IX Plenum KC 
oraz wagę podejmowa- 
nych przez organizację ini- 
cjatyw na rzecz ideowego 
i patriotycznego wycho- 
wania młodzieży. 
warunków 

W spotkaniu uczestni- 
czył kierownik Zespołu ds. 
Młodzieży KC — Leszek 
Miller. 


społecz- 
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Czy skorzystasz z możliwości jakie daje Liga Reporterów i zabierzesz 
głos na temat, którego hasło wywoławcze brzmi: 


GDYBYM BYŁ NAUCZYCIELEM... 


Czekam na Twoją wypowiedź! Opisz 
konkretne, znane Ci osobiście z życia 
szkoły fakty, w których postąpiłbyś ina- 
czej GDYBYŚ BYŁ NAUCZYCIELEM 

Czy wyobrażasz sobie siebie w roli wy- 
chowawcy i nauczyciela? Zdajesz sobie 
sprawę z faktu, jaki to trudny zawód? 
Napisz! 

© Czy Twoi nauczyciele lubią swoją 
pracę? i 

© Czy jesteś przez nich rozumiany 
i sprawiedliwie oceniany? 


© Co najwyżej cenisz w postępowaniu 
nauczyciela? 

Twoją wypowiedź zamieścimy nie tylko 
w LR, lecz przekażemy ją również do reda- 
kcji „Głosu Nauczycielskiego”. Twoje na- 
zwisko i adres zachowamy do naszej wy- 
łącznej wiadomości. 

Na kopercie zaznacz: Liga Reporterów, 
Gdybym był nauczycielem. 


Szef 
Ligi Reporterów 
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| | „Runie dąb, wydźwignięty po- 
4 | tęgą stuleci, trafiony gniewnym 
piorunem... Runie lipa rozłożys- 
ta, słodka opiekunka kochanków 
i pszczół, zmieciona przez rozsza- 


lały huragan... Wierzba nie 
umrze... Jest symbolem życia... 
Podruzgotana, zgruchotana — 
zmartwychwstaje... Okaleczony 
szkielet wykwita bujną zielenią 
liści.” 

Tak pisał Julian Ejsmond 
o wierzbie w opowiadaniu z cy- 
klu „Żywoty drzew”. Rzeczywiś- 
cie jest to drzewo o zdumiewają- 
cej sile życia: martwe z wyglądu, 
wypalone pnie na wiosnę zazie- 
leniają się. Płoty z wierzbowych 
witek po jakimś czasie wypusz- 
czają liście. Mimo to wierzbom, 
uznanym nie tylko za symbol ży- 
cia, ale od lat uosobiającym kra- 
jobraz środkowej Polski, grozi za- 
głada. Dorodne aleje wierzbowe 
są coraz częściej wycinane, gdyż 
nie pozwalają na przejazd szero- 
kich Bizonów. Bezmyślnie kar- 
czuje się wierzby na łąkach za- 





Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego na str. 5 





(PAP) W Preigord Noir, na po- rów z Afryki, Azji, Ameryki 
łudniu Francji, zorganizowano i Europy. 
w styczniu br. festiwal bajek Festiwal został zorganizowany 
ustnych, tzn. nie spisanych, ist- z inicjatywy utworzonego w ze 
niejących tylko w tradycji ustnej. szłym roku Domu Kultur Świata 
Wzięło w nim udział 13 recytato- (id) 


GRAJĄCE POCZTÓWKI 
ELEKTRONICZNE 


Festiwal 
bajek 





20 tysięcy rubli 
na lekarstwa 
dla dzieci 


(PAP). Koncern American Greeatings jeszcze ZSRR (PAP). Ambasador PRL w ZSRR, Stanisław 





mienianych na grunty orne. Na- 
tomiast nie ma nikogo, kto by 
pomyślał o sadzeniu tych drzew. 
Czy w najbliższych latach niedo- 
bitki rosochatych, głowiastych 
wierzb będą musiały zostać oto- 
czone ochroną rezerwatową? 
Tekst i fot. 
JERZY ROMANOWSKI 


w tym roku rozpocznie produkcję specjalnych po- 
cztówek i kart z życzeniami. W pocztówkach tych 
między dwiema warstwami papieru umieszczony 
zostanie płaski, jednomilimetrowej grubości układ 
scalony, wraz ze źródłem zasilania i miniaturowym 
głośnikiem. Elektroniczna pocztówka po otwarciu 
koperty emitować będzie dźwięki zakodowanej 
w mikroprocesorze melodii. Producent zapowiada, 
że zarówno melodie, jak i pocztówki staną się prze- 
bojami... (kl) 


Kociołek, przyjął 14 stycznia delegację polskiej załogi, 
która uczestniczy w budowie smoleńskiej elektrowni ato. 
mowej. Około półtora tysiąca naszych budowlanych wy- 
konało wiele ważnych prac i zainstalowało szereg urządz=ń 
w uruchomionym niedawno pierwszym bloku siłowni 
o mocy tysiąca megawatów. 


Delegacja poinformowała amb. Kociołka o zebraniu 20 
tys. rubli, które przeznaczone zostały na zakup leka 
dla szpitali dziecięcych w kraju. (kl) 
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Jaliż 


RODZINA I JA, czyli temat bez dna... 


Nie możemy jednak tego tematu ciągnąć w nieskończoność! Dziś już ostatnio 


wypowiedzi, a przy tej okazji kilka słów: 


Zabrali głos w LR zadowoleni ze swoich rodzin i rozgoryczeni. Kochaj i iwia- 
jący rodziców za ich dobroć, miłość I wyrozumiałość. A również — pekin 
wszystkim — ci, którym dokucza brak zainteresowania ze strony najbliższych. Dużo, 
bardzo wiele wypowiedzi dotykało spraw alkoholizmu. Ojcowie, którzy najbardziej ze 
wszystkiego upodobali sobie wódkę — to prawdziwy dramat. Już nie tylko rodzinny, to 


dramat społeczny. 


Odezwaili się także Czytelnicy, którzy rodziców stracili, bądź w ogóle nie zaznali ich 
czułości i opieki, gdyż tak okrutne okazało się życie... Dla nich musimy mieć dużo serca 


i przyjaźni. 


Niemało listów zostało napisanych głównie po to, by sii alić, wypowiedzieć 
swój smutek. Wielokrotnie kończyły te listy słowa: „teraz Riedzaj na sercu”, Dobre 
i to — móc się wyżalić przyjacielowi, który nie obróci zwierzeń przeciwko nam. 

Za zaufanie, jakim obdarzyliście „Świat Młodych” bardzo dziękuję. Wszystkim — 
również tym, których wypowiedzi nie ukazały się w druku, ponieważ się nie zmieściły. 
Gdyby jeszcze płynące z listów wnioski f ocena postępowania dorosłych mogły 
wywrzeć wpływ! Ale czy to jest możliwe? 


Życzę gorąco, by nawet w nie najbardziej zgodnych domach było jak najwięcej dni 
spokojnych, pełnych życzliwości, pogodnych. Wszak nie tak dawno rozpoczęliśmy 


nowy rok i należy mieć nowe nadzieje. 


SZEF 
Ligi Reporterów 





My. = ich dzieci 





Bardzo wiele razy zastanawiałam się czy 
kocham rodziców i wydaje mi się, że tak, 
chociaż kto wie czy ktoś z moich rówieśni- 
ków tak samo jak ja by sądził? Dlaczego, 
zaraz wyjaśnię. Bardzo mi trudno jakoś 
sklecić to zdanie: mama moja i tato piją... 
Nie znaczy, że są pijakami, że piją dniami 
i nocami, ale i tak bywało. 

Czasami w domu jest wprost cudownie, 
ale jest i inaczej. Mama zaczęła pić, gdy ja 
byłam malutka. Ile to razy posyłała mnie po 
wódkę, po piwo z kartką, by mi sprzedano, 
w ręku. Ileż to ja się nasłuchałam, ile razy 
wprost mdlałam z obrzydzenia, gdy spoj- 
rzałam mamie w oczy i widziałam je na 
wpół otwarte z zamroczenia i upojenia 
alkoholowego. Taki stan trwał czasem 2-3 
tygodnie lub mniej. Potem znowu był spo- 


kój, ale wystarczyło, żeby mama posmako- 
wała... Z tatą jest trochę inaczej, bo pije 
nawet mało i tylko gdy ma wolne. Gdy 
w domu panował taki „kryzys”, to bałam 
się do niego wracać, bałam się rano wsta- 
wać i patrzeć na to co się dzieje. 

Mam 15 lat i właściwie nie miałam zbyt 
pięknego dzieciństwa, często chodziłam 
sprzedawać butelki. Za to mam żal do 
rodziców, że piją, a właściwie pili, gdyż 
mama już od czerwca nie była pijana (wyją- 
tek stanowiły dwa dni przed Wigilią i cały 
dzień wigilijny oraz Sylwester), z tatą nato- 
miat bywa różnie, ale ja ich kocham, bo 
wiem, że oni mnie kochają. Teraz jestem 
w internacie i widzę jak bardzo mnie po- 
trzebują i kochają... 

W ciągu tych moich 15 lat przeżyłam 
straszne chwile w domu, dużo płakałam, 
a szczególnie w święta, gdyż te były prawie 
zawsze „oblewane” i takie prawdziwe 
święta mogę policzyć na palcach jednej 
ręki, niestety. Pomimo tego jest mi w do- 


b a pęd Fe 


mu prawie dobrze. Mam to, czego chcę 
(właściwie to nic nie chcę, gdyż widzę, że 
moje „zachclanki” nie mogłyby być zreali- 
zowane z powodu braku pieniędzy), mam 
swój pokój itd. Chociaż tyle wylałam łez 
przez rodziców, to chylę przed nimi głowę 
i dziękuję im za wszystko, nawet za to zle 
Ci wszyscy, którzy mają rodziców powinni 
skakać z radości, że mają ich, bo tyle jes! 
dzieci, które z miejsca zamieniłyby się na- 
wet na takich rodziców jakich ja mam... 
Apeluję do wszystkich dzieci synów i có- 
rek: „kochajcie swoich rodziców, złych 
czy dobrych, natrętnych czy wyrozumia- 
łych, kochajcie ich, bo nikt i nigdy ich nie 
zastąpi. Miejcie dla rodziców szacunek 
i poważanie, miłość i swoje serca, gdyż oni 
lego potrzebują od nas, tak jak myod nich. 
My - ich dzieci.” 
Kasia 


EYE CYZZI 


ta obojętność 





Moi rodzice rozeszli się gdy miałam 11 
lat. Stało się tak dlatego, że ojciec pił 
i urządzał awantury, a w dodatku nie dawał 
pieniędzy na życie. Moja mama mało zara- 
biała, a miała troje dzieci w wieku 
szkolnym. 

Dostaliśmy mieszkanie i już wydawało 
się, że żyje się nam dobrze, gdy pewnego 
dnia dowiedziałam się przy obiedzie, że 
jestem sierotą, bo nasza matka zmarła. 
Miałam wtedy 13 lat. Przez wiele dni sa- 
motności nie mogłam się przystosować do 
życia bez mamy. Wiele piosenek i wierszy 
mówi, że „matka to najpiękniejsze słowo 
świata”. Ja też napisałam dużo wierszy 
o mojej matce. 

Kiedy idę ulicą i słyszę słowo „mamo” 
płyną mi łzy, źle mi jest, gdy w Dzień Matki 
moje koleżanki uśmiechają się. Jak byłam 
mała, a nawet starsza, bardzo kochałam 
ojca i nikt nie mógł mi wytłumaczyć, że on 
dla naszej mamy był niedobrym mężem. 
Po pogrzebie matki zrozumiałam, że to 
ona była dla mnie wszystkim. Wiem, żebez 
ojca można żyć, ale bez matki — nie. 

Po pogrzebie mamusi oddano nas do 
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domu dziecka. Drugą najgorszą sprawą 
mojego życia jest to, że moja starsza sios- 
tra, którą tak bardzo kocham i która mnie 
kiedyś rozumiała - odpycha mnie od sie- 
bie. Nie mogę zrozumieć tego. Przecież 
ona jest mi potrzebna. Wiem, że musi 
założyć własną rodzinę, ale... Żeby ona się 
trochę zmieniła w stosunku do mnie, bo 
najgorsza jest ta obojętność. Często chcę 
ją zmienić nawet swoimi lzami. 

Teresa 


ZZO AU (UNE! 


z.życia 





Jeszcze trzy lata temu mieszkaliśmy 
w starym drewnianym budynku. Kiedy 
więc stanął nasz nowy dom byliśmy za- 
chwyceni. Podobał się nawet osobom po- 
stronnym. Kaźdy kto pobył w nim choć pol 
godziny, wychodził pełen uznania dla jego 
przytulności, urody I wdzięku. Nie zdawa- 
no sobie przy tym sprawy, że podobne 
cechy miałoby każde mieszkanie przez nas 
zajmowane. Nie chodzi bowiem o dywany 
czy umeblowanie. Po prostu wszelkimi 
sposobami staramy się gości zabawić, 
wciągnąć w życie tego domu. 

Rodzinę mam najfajniejszą na świecie. 
Tata interesuje się moimi kłopotami, po- 
maga odrabiać lekcje. Mama należy do 
najwyrozumialszych kobiet. Często psoci- 
my, nawet wbrew własnej woli. Mamusia 
wówczas grozi palcem i prosi abyśmy tego 
więcej nie robili. No cóż, nie zawsze udaje 
się dotrzymać słowa. Lecz mimo to wiele 
razy później słyszę jak mówi ludziom: 
„Mam trójkę wspaniałych dzieci, to czego 
mi jeszcze trzeba?” 

Kochani rodzice, tak nas kochają, że 
zdolni są nawet kłamać... Jeśli chodzi o ro- 
dzeństwo posiada ono nieprzeciętną 
energię. Poszturchują się, krzyczą, płaczą. 
Ale jak pomyślę, że mogłoby ich nie być, 
robi mi się straszno na duszy. Kocham 
bowiem tę dwójkę urwisów. 

Jestem zwykłą 14-letnią dziewczyną. 
Mogę o sobie powiedzieć: „Zadowolona 
z życia, ponieważ wie, że są ludzie którzy 
oddaliby za nią życie”. 

Anka 








Spotkania 


MILCZENIE 
O BOGU 


Dziś „podkoziołek”... Według przestrzeganej dawniej dużo bardziej tradycji 
katolickiego bądź co bądź kraju pożegnanie z karnawałem, z wesołymi i hucznymi 
zabawami, pożegnanie, które hucznie obchodzi się do dzisiaj. Podobno też jeszcze 
dziś można spotkać na Kujawach zwyczaj rzeźbienia na ten dzień małego koziołka, 
przy którym muzykant przygrywający do tańca odbierał opłaty za każdy taniec 
z wybraną dziewczyną. Dawniej przy takiej zabawie o północy jej gospodarz wnosił 
półmisek pod przykrywką, spod której ulatywał jakiś schowany tam ptak, pozosta- 
wiając na półmisku śledzia i jajka — symbole rozpoczynającego się postu. 

Jutro Popielec... Dawniej niewytrzeźwieni jeszcze dobrze biesiadnicy szli tłumnie 
prosto z przedłużającego się balu do kościoła, aby głowy posypać popiołem. Ci, 
którzy zajrzą do kościołów jutro, też będą się mogli poddać temu dawnemu 
obrządkowi, przy którym kapłan wypowie znamienne słowa: „Z prochu powstałeś, 
w proch się obrócisz”... » 

W proch... A więc potem już nic? Zmarły niedawno najwybitniejszy pianista polski 
Artur Rubinstein powiedział podobno — możliwe, że zacytuję to niezbyt dokładnie — 
iż nie wierzy w życie pozagrobowe, ale jeśli okaże się ono prawdą, będzie to dla 
niego miłą niespodzianką. 

Więc proch i nicość, ewentualna niespodzianka, czy pewność? Przecież Bóg... 
Właśnie... 

Pierwsza była Baśka z Krakowa. Jeszcze ubiegłego lata: 

„Spróbuj napisać coś o Bogu i kościele — to jest ważne i nie stanowi tabu. Spróbuj 
— proszę Cię o to. Zrób to dla mnie.” 

Nie potrafiłem i w czasie ostatniego ubiegłorocznego naszego spotkania odpo- 
wiedziałem jej tylko przeprosinami. 

Drugi był Andrzej z Warszawy, już w styczniu tego roku: ż 

H „Pisał Pan np. o noszeniu oporników, opisywał nam Pan świat, stanie w kolejce 
| po bilety na jakąś operę (bodajże „Straszny dwór”, który i tak mamy w kraju 
bez chodzenia do Teatru Wielkiego), ale opisać problem wiary było zbyt trudno, 
a może miał Pan zbyt mało miejsca? Uważam, iż problem ten warto byłoby poru- 
szyć, gdyż w kraju wolności religii nauczycielka historii (fakt autentyczny) potrafi 





| ZAPDEJET POTTZ ZETOR 





„ światopoglądach. Czy ktoś kieruje się dziesięcioi 





powiedzieć, iż Bóg wymyślony został przez ludzi, aby straszyć takich jak my. Chcąc 
być obiektywnym, muszę jednak przyznać, iż poprawiła się ostatnio sytuacja, jeżeli 
chodzi o wydawnictwa (głównie gazety) katolickie, ale to wszystko mało, mało 
i jeszcze raz mało. Dlatego już nie tak jak zrobiła to Baśka, która prosiła Pana o arty- 
kuł na ten temat, ale trochę mniej grzecznie: żądam tego artykułu, gdyż jest on 
w tej chwili na pewno potrzebniejszy niż wędrówka w sam środek wulkanu czy in- 
nej dżungli.” 


Trzecia była Elżbieta ze Żnina: 

„Chciałabym Ci także zaproponować temat, mianowicie religię, wi; 
ogromna przewaga ludzi chodzi do kościoła, modli się, jednak WarOdN sj 
takich, którzy w niedzielę się modlą, a w poniedziałek nabijają z religii. Ja jesi EE 
niewierząca, a jednak nie wyrażam się pogardliwie i nie poniżam tych rze. krósz 
inni wierzą. Może i Ty byś się wypowiedział na ten temat?” zAĘ =: 

Po takim potrójnym apelu dłużej wymigiwać się nie mogę Ą 
że już samo zabranie się do tego tematu budziło walce Eg ónyzzikje 
przecież o żadne moje prywatne deklaracje, ale o taki obiektywizm, któ. ane 
być przyjęty przez wszystkich czytelników. „ który mógłby | 

Dyskusja o istnieniu Boga nie ma oczywiście sensu. Jestto bowiem s| 
a wtej nikt nikogo do niczego nie jest w stanie przekonać. Moż 
wspólną wiarę albo szanować przekonania innych, niezależni, FZĄ 
ludzie wierzący czy ateiści. Sprawa tolerancji, Kó rą zepol gi czy ci inni to 
ci i chciałby się szczycić nadal, jest dlatego dla mnie sprawą podsta WR EoŚ, 
wiek narusza jej zasady, czy to ośmieszając czyjeś przekonania religijne (GE Ktokol- 
ję do listu Andrzeja), czy też zmuszając, niekoniecznie fizycznie dólsra Uni sei 
nych (tu nawiązuję do znanego mi przypadku w jednej z drużyn RASĘ Rh eligij- 
stępuje niezgodnie z prawem i winien ponieść za to konsekwencje. Nawet Ą 7 po- 
nauczycielem, czy może raczej — szczególnie, jeśli jest naliczyciai jeśli jest 
prezentować różne postawy światopoglądowe, ale wybór mi; dzy nii elem. „Można 
dualną sprawą każdego z nas. dzy nimi jest indywi- 


Najważniejsze jest przecież to, co może łączyć, a nie co dzieli ludzi o ró; 
„ © różnych 


CJA Je Q c rgiem US 
etyki i moralności związanych z jakąś ideologią, czy zbudowany pe skszaniami 
różnymi 


ideologiami — ważny jest bardziej skutek, czyli jego Ą h 
czyli to co w sumieniu naszym postępowanie towarinkaske A ioza ie przyczyna, 
niekonsekwentnych w wyznawanych przez siebie zasa. dachy 1a: wulicowych, 
postępowaniu, znajdziemy oczywiście nie tylko wśród katolikó: lącym za nimi 
do listu Elżbiety), ale i wśród ateistów. w (to w nawiązaniu 


i prawa wiary, 
na jedynie wyznawać 
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Polskie tradycje katolickie i polska kultura chrześcijańska ; 
istnienia nikt nie może zaprzeczyć. Mniejsze ich akaponiowa cia których 
zaszkodzi. im pewnie nie 
„Wiara stale chce pytać, lecz gardło wysycha; jeśli Bóg je: at) R 
potrzeba” — napisał w jednym ze swych wierszy ETAT zie zamilczeć 
ny polski poeta, którego utwory trafiły już do szkolnych podręcznikó ża współczes- 





Chcę być dobrą koleżanką 
nie tylko na klasówkach 


Jestem uczennicą VII klasy, Do tej 
pory jakoś mi się układało z moimi koje. 
żankami. Teraz nie wiem, co się stało, 
ale mają mnie za nic. Kpią ze mnie, 
wyśmiewają się, uwńżają, Że jestem od 
nich głupsza. 

Gdy jednak nadejdzie klasówka, 
u szczególnie z matematyki, jestem wte. 
dy dla nich najlepszą koleżanką. Kiedyś 
dawałam im ściągać i pomagałam, ale 


| teraz przestałam, bo wyśmiewały się ze 


mnie i obgadywały mnie. 

Poradźcie mi, co mam zrobić, by to 
wszystko się zmieniło. Chcę być dobrą 
koleżanką nie tylko na klasówkach, zje 
ZAWSZE. A6 


Jak jej powiedzieć, 
że ją kocham? 

Mam 14 lat, chodzę do VII klasy, uczę 
się średnio. Pewnego dnia pani posadziła 
chłopców z dziewczętami. Siedzę terzz 
z najlepszą uczennicą w klasie, Zakocha- 
łem się w niej. Na lekcjach rozmawiamy 
ze sobą ciągle, ona uśrniecha się do mnie, 
a ja do niej, Chciałbym jej powiedzieć, że 
ją kocham, zaproponować przyjaźń, ale 
boję się, że klasa będzie się ze mnie 
śmiała, że będzie mnie wytykała placa- 
mi, chociaż jestem najsilniejszy. Nie 
wiem co mam robić. Czy zdecydować się 
powiedzieć jej to od razu, czy czekać na 
jakąś specjalną okazję? Nie wiem też, 
jakich użyć słów, żeby jej nie urazić. Na 
pewno wielu Czytelników miało takie 
same kłopoty jak ja. Może ktoś mi porz- 
dzi jak zwyciężyć strach i jakich użyć 


słów. z 5 


Dlaczego muszę znosić 
takie męki 
i upokorzenia? 

Do naszej szkoły chodzą osoby upośle- 
dzone. Wśród nich jestem także i ja. 
Koledzy ze szkoły dokuczają mi w związ- 
ku z tym w sposób szczególnie dotkliwy. 
Przezywają mnie, wyśmiewają się z mo- 
jego wyglądu, czasami nawet biją. Dotej 
pory jakoś to wytrzymywałam. Teraz 
czuję, że coś się ze mną dzieje i dłużej 
tego nie mogę znosić. Zwróciłam się 
z tym do wychowawczyni, lecz ona mi 
tylko powiedziała „,nie przejmuj się” 
Ciekawa jestem, czy wychowawczyni, 
gdyby znalazła się na moim miejscu, nie 
przejmowałaby się i wytrzymała te męki, 
które ja muszę znosić. j 

Chciałabym dobrze się uczyć, ale nie 
mogę. Gdy zgłaszam się do odpowiedzi, 
koledzy śmieją się ze mnie, chociaż zu” 
pełnie nie ma z czego. Może koledzy Po 
przeczytaniu tego listu zmienią swój sto” 
sunek do mnie. „Czami pula” 


Pokazał wszystkim 
nasze listy* 


Spodobał nam się pewien chłopak: 
Nie wiedziałyśmy jak nawiązać z nim 
kontakt zaczęłyśmy pisać do niego LS)» 
wyznaczając mu spotkania. On nie przy” 
chodził, a na domiar złego pokazał alej 
klasie nasze listy. Po prostu nas ośmie” 
szył. Od tej pory klasa nam dokucza 
1 przezywa nas. 

Trzy Potrzebujące Pomo*) 


OD REDAKCJI: Chyba postąpib 
cie nierozsądnie pisząc listy (!!) ** 
nieznajomego chłopca. Można było AP 
pisać jeden z propozycją spotkać 
w jakiejś konkretnej sprawie i czekał = 
jego reakcję. Jeśli nie odpowie Nie 
list, to nie trzeba było więcej pisać: 
chcemy tu usprawiedliwiać zachow 
nia chłopca, jednak w tej całej BEN 
większa jest Wasza wina. Teraz 
Pozostaje nic innego, tylko prze | „i, 
cierpliwie, aż cała sprawa przycich (mi) 
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.. JUŻ KTOŚ 
MŁODSZY PĘDZI 


W ŚWIAT PRZYGODY 
Z ŻELAZNĄ DROGĄ 


Skromny, drewniany domek tuż przy torze 
kolejowym. Gospodrza zastaję w ogródku. Od 
kiedy pan Władysław przeszedł na emeryturę, 
dużo czasu poświęca na majsterkowanie i pra- 
cę przy swoich ulubionych kwiatach. Prze- 
jeżdżające obok domu pociągi przypominają, 
że to zaledwie rok minął od czasu, gdy osta- 
tecznie rozstał się ze swoimi pociągami... 

— Kiedy byłem chłopcem — wspomina pan 
Władysław — chciałem, tak jak wielu moich 
rówieśników, zostać żołnierzem. Cóż, przy- 
wdziałem mundur... tyle tylko, że kolejarski. 
I nie żałuję tego, choć na początku nie było 

two. 


Tysiące kilometrów 
z „„Cichą”, ,„Kapryśną”, 
„„Manią”” i „„Grubą” 


Gospodarz rozkłada przede mną album ze 
zdjęciami. Z wyblakłych już trochę forografii 
uśmiecha się młody mężczyzna: wygląda przez 
okno elektrowozu lub patrzy w skupieniu 
przed siebie, trzymając ręce na pulpicie ste- 
rowniczym. 

— To była moja ulubiona lokomotywa pan 
Władysław podsuwa mi kolejne zdjęcie — na- 
zwałem ją „„Cicha”, gdyż miała najciszej pra- 
cujący system hamulcowy ze wszystkich elek- 
trowozów, które prowadziłem. Była też ,, Ka- 
pryśna”, „„Mania” i „„Gruba”. Te pamiętam 
najbardziej, bo najdłużej pracowaliśmy razem, 
przejeżdżając tysiące kilometrów. No, ale za- 
nim mogłem pozwolić sobie na taką poufałość 
z lokomotywami, musiałem przejść prawdzi- 
wą szkołę życia. 

— Jak wszyscy z mojego pokolenia doświad- 


czyłem wojennej tułaczki, a potem trudnych 
lat dźwigania kraju z ruin — zaczyna pan 
Władysław, lecz szybko przerywa. — Ot, zwyk- 
ły ludzki los. 


A kolej, no cóż, o niej zaczął myśleć, gdy 
skończył dwadzieścia dwa lata. 


— Wtedy wydawało mi się, że mam połowę 
życia za sobą — uśmiecha się i dodaje — nie 
wierzyłem, że mogę jeszcze się uczyć, zdawać 
egzaminy i realizować swoje marzenia, o któ- 
rych powoli zapominałem. 


Postanowił spróbować — a nuż się uda? 

— Gdybym od samego początku wiedział, 
jak dużo wysiłku będzie ode mnie wymagało 
przygotowanie do zawodu, to nie jestem pe- 
wien, czy podjąłbym tę decyzję. Szarym świ- 
tem gnałem do warsztatu naprawczego, gdzie 
poznawałem czarną robotę. Często obrywało 
się od majstra za najmniejsze pomyłki. Tym 
bardziej, że na początku robiłem ich dosyć 
dużo, skutecznie wyprowadzając z równowagi 
zwierzchnika. > 

Po pracy zaś obmywałem tłusty pot, pośpie- 


sznie zjadałem obiad i pędziłem do szkoły, Tak 


wyglądało kilka pierwszych miesięcy na kolei 


Często treścią moich snów były pędzące 
wprost na mnie lokomotywy, ścigające mnie 
silniki, śrubki i nakrętki, szczerzące się szczot 
ki grafitowe lub połyskujące ogromnymi śle 
piami reflektory. Bywało, że dźwięk budzika 


przemieniał się w ponaglający głos majstra 
„Do pracy, chłopcze, do pracy!” Szło się więc 


do tej pracy, burcząc pod nosem i utyskując na 
swój ciężki los. 

Dzisiaj rozumiem, że bez tej ciężkiej 
praktyki nie byłbym kolejarzem, lecz wtedy... 
Wtedy cały świat podejrzewałem o spisek 
przeciwko mnie. Tymczasem nawet pokrzy* 
kujący i wymagający majster okazał się do 


brym stróżem, bo oto z pierwszego egzaminu 
jako jeden z nielicznych otrzymałem ocenę 
dobrą. To nareszcie pozwalało mi na rozpoczę- 
cie jazdy praktycznej na stanowisku pomocni- 
ka maszynisty. 


Mój pierwszy mistrz 


— Było to przeżycie, którego chyba nigdy 
nie zapomnę. Nareszcie koniec z wiecznie 
usmarowanymi rękoma, oblepionym smarami 
roboczym ubraniem — nareszcie przestrzeń 
i przygoda, która czekała na szlaku. Po warsz- 
tatowej harówce czysta i cicha kabina elektro- 
wozu wydawała mi się pałacem ze snów. Z tego 
snu szybko się jednak ocknąłem. Zanim wyru- 
szy się na spotkanie przygody, zanim ukaże się 
nieskończona przestrzeń, trzeba jeszcze wielu, 
wielu tudnych dni nauki. Nie od razu przecież 
dopuszczono mnie do pulpitu. Jakże byłem 
zawiedziony! Mogłem tylko obserwować pracę 
maszynisty i wykonywać jego polecenia. On 
był moim opiekunem i nauczycielem. To był 
dziwny człowiek. Pamiętam nasze wyjazdy na 
trasę. Był zawsze bardzo skupiony, poważny, 





choć czasem zdawało mi się, że odbie, 
myślami od tego, co się wokół dzieje. 
jednak we właściwym momencie wykazywał 


refleks i błyskawiczną orientację. Nie szczę 
dził mi uwag, lecz nigdy nie dał odczuć, że jest 
ode mnie ważniejszy czy mądrzejszy. Byłem 
po prostu jego młodszym kolegą. Dlatego 
chętnie spełniałem jego polecenia. Dokładne 


sprawdzanie stanu technicznego elektrowozu 
przed każdym wyjazdem należało właśnie do 
moich obowiązków, Bardzo starannie kontro- 
lowałem wszystkie urządzenia elektryczne 
i mechaniczne, gdyż wiedzialem, że tylko 
w ten sposób nauczę się czegoś i zdobędę 
zaufanie zwierzchnika, dla którego miałem 
wiele szacunku 





Pociąg poddał się 
moim rękom 

— No i wreszcie nadszedł taki dzień, gdy 
zasłużyłem sobie na to, by spróbować włas- 
nych sił. Mogłem samodzielnie prowadzić ele- 
ktrowóz. Oczywiście pod kontrolą mojego na- 
uczyciela. Drżały mi ręce, trochę z niecierpli- 
wości, że oto już za chwilę zawładnę tym 
kolosem, i trochę ze strachu. Ogromna masa 
pociągu poddała się posłusznie moim niepew- 
nym jeszcze rękom. To było nie do uwierze- 
nia! Łatwo w takich chwilach ulega się emo- 
cjom. A przecież musiałem się skoncentrować 
i opanować to tłukące się w piersiach serce. 
Krajobraz przesuwał się najpierw powoli, po- 
tem coraz szybciej i szybciej. Potarłem dłonią 
czoło — było mokre. Małe kropelki potu spły- 
wały leniwie po skroniach. Mała kropelka potu 
— ileż razy później towarzyszyła mi w podróży. 
A jednak wtedy, pierwszy raz, miała inne 
znaczenie. Pamiętam to bardzo wyraźnie. Mo- 
że dlatego, że z takich właśnie momentów 
składa się życie — to warte wspomnień. 

Przytakuję milcząco, nie chcę przerywać. 


Pan Władysław sam jednak milknie, pociera* 
jąc dłonią czoło jakby chciał zetrzeć tę małą 
kroplę potu, o której dopiero co wspominał 
Szybko jednak rozpoczyna na nowo opowieść 
Mam wrażenie, że trochę wstydzi się swojego 
rozrzewnienia, bo nie wraca już do poprzed- 
niego wątku. Mówi o kolejnych egzaminach, 
praktyce, no i wreszcie o samodzielnej pracy. 


Przygoda z żelazną drogą 
nie kończy się nigdy... 


- Na początku juź jako maszynista prowa- 
dziłem pociągi podmiejskie. Wraz ze mną 
jeździł pomocnik — taki sam jak ja poprzednio 
— młody i niedoświadczony, tęskniący do sa- 
modzielności. Starałem się jak najlepiej speł- 
niać rolę doradcy i nauczyciela. Czy mi się to 
udało - nie wiem. Wiem natomiast na pewno, 
że niełatwo jest być dla kogoś autorytetem, 
szczególnie, że w tym zawodzie nigdy nie 
zdobywa się całkowitej wiedzy. Nawetdyplom 
mistrzowski, który zdobyłem w 1959 roku, nie 
poźwolił mni spocząć na laurach. Często w wol- 
nych chwilach starałem się poznawać nowe 
typy silników, instrukcje i przepisy. Tym 
bardziej, że co roku czekała mnie kontrola 
wiedzy i umiejętności. W tym zawodzie nie ma 
miejsca na pomyłki. Architekt, lekarz, pilot, 
maszynista — to zawody mające jedną wspólną 
cechę — odpowiedzialność za ludzkie życie. 
Zawsze, wyruszając w drogę, miałem tę świa- 
domość. Na kaźdej stacji widziałem wsiadają- 
cych i wysiadających podróżnych. Rzadko kto 
spoglądał w stronę kabiny maszynisty. Każdy 
spieszył do własnego celu: do pracy, do domu, 
na spotkanie z kimś bliskim... Mój zawód 
przestawał być rzemiosłem, stawał się sztuką — 
sztuką pokonywania czasu i przestrzeni wypeł- 
nionej ludzkimi marzeniami. Ja miałem swój 
anonimowy udział w ich realizacji. Dla pod- 
różnych byłem cząstką pociągu, który opusz- 
czali pośpiesznie, do którego wsiadali z ufnoś- 
cią. A jednak trzeba było wielu lat, abym to 
zrozumiał, abym pojął, że przygoda z żelazną 
drogą tak naprawdę nie kończy się nigdy... 

Mój rozmówca spogląda w zamyśleniu na 
fotografie. Opowiada mi o lokomotywach, 
którym nadawał imiona, o zdarzeniach na 
szlaku - zdarzeniach smutnych i wesołych. 
Słowa pana Władysława przerywa nagły stukot 
pociągu przejeżdżającego obok domu. To już 
ktoś młodszy pędzi w świat przygody z żelazną 
drogą.. 


ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 
4 Fot. archiwum 
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A 
Współczesny karabinek sportowy (kbks) to głównie zestaw 
niezwykle skomplikowanych urządzeń celowniczych 


Tajemnica fiberglassowej tyczki polega na tym, że dzięki swojej > 


sprężystości pełni ona rolę katapulty 


Nauka a rekordy 





ok 1896. Pierwsze Igrzyska Olimpijskie 

w Atenach. Na położonym u stóp Akro- 

polu stadionie padają oszałamiające re- 
zultaty, Oto w biegu na 100 m odnotowuje się 
wynik 12,0 sek., oto najlepszy skoczek w dal 
ląduje na 6,35 m, oto „,tyczkarz” pokonuje 
poprzeczkę leżącą na wysokości 3,30 me- 
tra... Cztery lata później odbywają się w Pa- 
ryżu kolejne igrzyska. Ich bohaterowie gładko 
wymazują ateńskie rekordy. Sytuacja powta- 
rza się na trzeciej, czwartej i na następnych 
olimpiadach. Osiągnięcia sportowców są coraz 
wspanialsze. Teoretycy tamtych czasów wyty- 
czają granice ludzkich możliwości. A więc 
w skoku o tyczce ma być nią 4,50 m, wzwyż — 
2,00 m, w dal — 7,50 m... Pod uwagę brano 
głównie możliwości mężczyzn, gdyż sądzono, 
że kobietom znacznie trudniej będzie popra- 
wiać wyniki. Ale czas płynął. Sportowe rekor- 
dy dawno już przekroczyły wyliczony przez 
teoretyków pułap, a byle ,,granice” są dziś 
mizernymi dla seniorów osiągnięciami. Tak 
jest we wszystkich dyscyplinach, a zwłaszcza 
w tych, w których człowiek wyposażony jest 
w sprzęt wykonany w laboratoriach. 





KOMPUTER PRAWDY NIE MÓWI 


TYCZKA TYCZCE NIE JEST RÓWNA 


Przykład skoku o tyczce jest wyjątkowo 
wymowny. Przecież w ciągu zaledwie jednego 
wieku rekord świata poprawiono o ponad 2,5 
m. Anglik Wheeler, któremu udało się w roku 
1866 pokonać poprzeczkę na wysokości 3 m, 
nawet nie prrzypuszczał, że coś podobnego 
może się kiedyś wydarzyć. Ale używał on 
tyczki jesionowej. Jego następcy brali do rąk 
sprzęt bardziej sprężysty — z bambusu, z meta- 
lu, aż w końcu wykonany z włókna szklanego 
(fiberglass). Produkowane najpierw w USA 
(„„Catapole” i „,Skypole”) opanowały cały 
sportowy Świat. Robione są nawet z myślą 
o konkretnych sportowcach (brany jest pod 
uwagę ich wzrost, waga, prędkość na rozbiegu 
itp.). 

Tajemnica fiberglassu polega na tym, że 
posiada on ogromną sprężystość. Ta, przy 
odpowiednim skoordynowaniu z poczynania- 
mi skoczka, powoduje jego katapultowanie. 


Ale nawet włókno szklane potrafi być kapryś- 
ne i w zależności od pogody różnie reaguje. 
Raz jest zbyt miękkie, drugi raz za twardei nie 
spełnia określonych wymogów. Stąd też 
w produkcji dzisiejszych tyczek stosuje się 
przeróżne domieszki, które czynią ostateczny 
wyrób niemal doskonałym. Jednak skoczko- 
wie posiadają na zawodach cały zestaw sprzętu 
i wybierają ten, który w danym dniu jest 
najlepszy. Czy fiberglass stanowi szczyt możli- 
wości naukowców będących na usługach spor- 
tu? Trudno tak sądzić. Gdzie zatem leży kres 
osiągnięć w opisywanej konkurencji? 


Sporty wioślarskie. Wydaje się, że sprawa 
jest bardzo prosta, że o sukcesie zawodnika 
decyduje siła jego ramion. Nic bardziej złud- 
nego. Pierwszej rewolucji w tym sporcie doko- 
nał już w 1847 roku amerykański fizyk Bab- 
cock, który wynalazł ruchome siodełko. Ono 
automatycznie włączyło się do pracy wioślarza 
również jego nogi. Następnie zaczęto walczyć 


z ciężarem sprzętu. ,,Jedynka”, która jeszcze 
niedawno ważyła 12-13 kg, przestała być idea- 
łem. Podobnie jak w skoku o tyczce zaczęto 
przystosowywać kajak do parametrów wiośla- 
rza (lub załogi). I tu szuka się wydajnych 
tworzyw. Superśliska powierzchnia łódki to 
mniejszy opór wody, to ułamki sekund zaro- 
bione w regatowych zmaganiach. 


Szlagierem tegorocznej zimy miały być no- 
we kombinezony dla narciarskich skoczków. 
Jeszcze nie wiemy dokładnie jak one wygląda- 
ją, ale podobno spełniają one rolę... balonów 
nośnych. Sensacyjne ponoć są również ostat- 
nio zrobione „deski”. Ich zakończenie przy- 
pomina jaskółczy ogon, co w efekcie ma gwa- 
rantować dłuższe skoki. Skoro o nartach mowa 
głośno reklam uje się tzw. „„Termy”, które nie 
wymagają żadnego smarowania. Same reagują 
na zmiany temperatury śniegu i idealnie dosto- 
sowują = do panujących na stokach wa- 


METEOROLOG NA STADIONIE 


Omawiając ewolucję sportowego sprzętu 
wspomnieliśmy o wpływie warunków atmos- 
ferycznych na uzyskiwane wyniki. Kibicując 
zawodom problernu raczej nie dostrzegamy 
Zawiła jest np. teoria rzutów. Nie chodzi tu 
bynajmniej o naukowe poszukiwania coraz 
wydajniejszych kształtów dysku, młota czy 
oszczepu, ale o odpowiednie miotanie nimi 
w zależności od siły i kierunku wiatru, oraz 
prądów powietrza charakterystycznych dla da- 
nego obiektu. Coraz częściej jesteśmy świad 
kami, że meteorolodzy wchodzą w skład spor: 
towych ekip i na długo przed imprezą badają 
warunki panujące na stadionach. Stwierdzono 
bowiem, że oszczep dalej szybuje z wiatrem, 
ale pod warunkiem odpowiedniego kąta wy- 
rzutu. Rewelacyjne rezultaty otrzymano bada- 
jąc wpływ podmuchów i fali w regatach kaja- 
kowych. Mało kto o tym wie, że nawet na 
jednym torze zawodnicy napotykają na różne 
trudności, do których trzeba się dostosować 
jeszcze przed startem. 

Znajomość praw natury pozwala wcześniej 
narciarskim biegaczom dobierać odpowiednie 
smary, kolarzom — opony, saneczkarzom — 
płozy. To wszystko zasługa meteorologów, 
którzy są w stanie przewidzieć nagłe ocieplenie 
lub oziębienie, deszcz czy słoneczny skwar 
i przekazać swoje uwagi trenerom i zawod- 
nikom. 

KOMPUTERYZACJA I CO DALEJ? 


Nauka zdominowała sport. Bez jej ingeren- 
cji trudno byłoby o progresję wyników. Dziś 
doszło do tego, że komputery zajmują się nie 
tylko programowaniem treningów, ale nawet 
wyszukiwaniem talentów. Z uzyskiwanych 
przez maszyny wyników korzystają lekarze 
klubowi, szkoleniowcy i sami zawodnicy. 
Komputery ,„mówią” rówież, że lekkoatletów 
stać na osiągnięcie 9 m w skoku w dal, 6,50 
m w skoku o tyczce, 2,60 m w skoku wzwyż. 
Ma to być granica ich osiągnięć. Ile w tym 
prawdy? Możemy zaryzykować, że niewiele. 
Komputer, chociażby najdoskonalszy, bierze 
pod uwagę jedynie obecny wpływ nauki na 
sport. Za lat 5, 10, 20... dokonają się w labora- 
toriach kolejne wynalazki. I proporcjonalnie 
do rozwoju nauki wzrosną bariery ludzkich 
możliwości, O ostatecznych wynikach nie mo- 
żemy zatem mówić. (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 
i CAF 


KLUB 
OCEANSW" 


Tak wygląda obóz pana Adamsona w rezerwacie Kora 


roszę spojrzeć na mapę — pro- 
— Pooniie mój rozmówca, pan 

Bohdan Sienkiewicz. — Między 
Somalią a Kenią od wielu, wielu lat toczą 
się walki. Niejednokrotnie będąc w Afryce 
przysyłałem na ten tematkorespondencje 
dla krajowej prasy. Teraz przyszło mi się 
znależć na terenach, od których to się 
między innymi zaczęło. Ma to oczywiście 
związek z rezerwatem. 


Pod naporem 
koczowników 

— Na pograniczu Somali z Kenią żyją 
plemiona nomadów. Od wieków Somali- 
si wiedli koczowniczy tryb życia. Od wie- 
ków wędrowali przeganiając swoje stada 
kóz z miejsca na miejsce w poszukiwaniu 
trawy. Dla nich nie istnieją granice, bo 
przecież chęć przeżycia jest silniejsza po- 
nad wszelkie przepisy. Zresztą, co to za 
granica, jeśli tu jest tysiąc czy pięćset 
kilometrów buszu. Więc oni prą do przo- 
du czy to w ucieczce przed szarańczą, czy 
też w poszukiwaniu trawy w latach suszy. 
Okolice wzdłuż rzeki Tana są wiecznie 
zielone, bo ta rzeka nigdy nie wysycha 
całkowicie. Nawet w latach największej 
suszy było tu:trochę wody. Zresztą Kenij- 
czycy zaczęli budować systemy irygacyj- 
ne, stawiać zapory na rzece, żeby nawod- 
nić tereny i przemienić jew pola uprawne. 
Pola uprawne dla swoich, ale nie na pas- 
twiska dla nomadów... 











W czasie naszej wyprawy w busz gospodarz błyskawicznie rozpalał 


ognisko, abyśmy mogli napić się kawy 


Tymczasem Somalisi są bezwzględni. 
Jeżeli na przykład ich kozy nie mają trawy, 
po prostu wycinają drzewa, żeby kozy 
obgryzały liście. Te drzewa są już oczy- 
wiście stracone. Po przejściu koczowni- 
ków zostaje pył, popiół i nic więcej. W la- 
tach mokrych (bo tam co pewien czas 
następują lata suszy lub mokre), upustyn- 
nianie tych ziem cofa się, bo Somalisi 
mają trawę u siebie. Wtedy to pojawia się 
więcej zwierzyny, więcej roślinności. 


A pan Adamson — mieszkając z kilkoma 
Murzynami w tym rezerwacie — jest trak- 
towany przez władze kenijskie jako tak 
zwana forpoczta władzy czy też kenijskiej 
administracji. | on i Murzyni posiadają 
broń. Z tego też tytułu w obozie jest radio- 
wy aparat nadawczo-odbiorczy. Co pe- 
wien czas przyjeżdżają tu strażnicy. Pan 
Adamson jednak uważa, że za kilka lat 
Somalisi zniszczą tu wszystko. Po prostu 
Kenijczycy nie będą się w stanie obronić... 


W poszukiwaniu Aruszy 


— Właśnie w tym dzikim, półpustyn- 
nym terenie pan Adamson dokonuje je- 
dynego w swoim rodzaju eksperymentu — 
opowiada pan Bohdan. - Mianowicie lwy, 
które przyszły na świat w niewoli, przysto- 
sowuje do dzikiego życia. Przywozi się je 
tu samolotami i nim się staną samodzie|- 


ne są dokarmiane przez pana George'a. 
Jedną z jego wychowanek jest matka ro- 
du, lwica Arusza, urodzona w Rotterda- 
mie. W czasie mego pobytu w Kora, lwica 
liczyła już dziesięć lat. Miała dzieci z ojca 
dzikiego, co stanowiło sukces, a nawet 
wnuki. Eksperyment wymaga, by pan Ge- 
orge miał cały czas baczenie na swoich 
podopiecznych. Na ogół dzikie zwierzęta 
z buszu unikają ludzi i rzadko atakują 
człowieka, bo się go po prostu boją. Nie 


Pan George rzucił właśnie kawał mięsa 
wnukowi Aruszy — Growowi 


wiadomo jednak, jak się zachowa w przy” 
szłości zwierzak bądź co bądź z człowie 
kiem obyty. Pan George zakłada więc tym 
zwierzętom specjalne obroże z nadajnika- 
mi. W landrowerze zainstalowana jest 
stacja odbiorcza i w ten sposób wiadomo, 
gdzie kiedy dane zwierzę przebywa. A że 
właśnie kończył się termin emisji nadajni- 
ka Aruszy, pan Adamson musiał Iwicę 
odnaleźć żoby jej obrożę wymienić. Na 
wyprawą zabrał I nas z doktorem Meyer- 
holdem, który mnie tu przywiózł samo- 
lotem 

Pyta pani jak wygląda takie tropie- 
nie? - Jadziomy samochodem w kierunku 
rzoki, bo wiadomo, żo zwierzę musi 
przyjść do któregoś wodopoju. W pew- 
nym miejscu zatrzymujemy się. Pył. Su- 
cho, Nic nie widać. Goorge wychodzi iwo- 
ła mnie po chwili — patrz, tutaj szedł Grow. 


- Kto to jest Grow — pytam. 
— No, Grow to jest wnuk Aruszy... 


Kawałek dalej znowu zatrzymujemy 
się. Zmieniam film w kamerze. Po jakimś 
czasie widzę, że z buszu wychodzi lwica, 
idzie równolegle z Adamsonem. On coś 
do niej mówi. A ona zaczyna machać 
ogonem, jak kot! Potem ta Iwica odeszła, 
myśmy wyszli z samochodu, rozpalili 
ognisko, robimy kawę. W pewnym mo- 
mencie spojrzałem na ścieżynkę prowa- 
dzącą w busz i widzę tam dwa lwy, a ści- 
ślej Iwicę i młodego Iwa. Był to Grow 
z matką! A George wyciągnął z samocho- 
du, ze skrzyni z lodem parę kawałków 
mięsa, podszedł do zwierząt. Rzucił im. 
Skóra na mnie cierpła, ale zrobiłem zdję- 
cia, mimo że doktor ostrzegał żebym do 
nich nie podchodził... 


Oczywiście poszukiwanie lwicy na tym 





ogromnym terenie, nawet jeśli się odbie. 
ra dochodzące z nadajnika sygnały, to 
wielotygodniowe wyprawy w busz. Zwie- 
rzę wędruje przecież, szuka żeru, Nasz 
czas był niestety ograniczony. Nie miałem 
więc szczęścia spotkać Aruszy, ale sfoto- 
grafowałem Growa. 

Jeszcze przez kilka dni gościliśmy 
w obozie pana Adamsona. Przez ten cały 
czas prawie się z nim nie rozmawiało 
Spędzaliśmy wspólnie dnie, wieczory, je- 
ździliśrmy w busz, piliśmy kawę i na ogół 
milczeliśmy... | właśnie pewnego wieczo- 
ru siedzieliśmy pod rozgwieżdźonym nie 
bem, a on wiedząc, że jestem z Gdyni, 
znad morza, że trochę pływałem, mówi — 
wiesz, gdybym nie robił tego, co robiłem 
przez całe moje życie tu w Afryce, mógł- 
bym być tylko jednym — samotnym żegila- 
rzem. Bo właściwie żyjąc tu z dzikimi zwie- 
rzętami też jestem przecież samotnym 
żeglarzem... 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. B. Sienkiewicz 





Grow — być może spłoszony obecnością obcych, stulił uszy i wędruje w busz, by 


tam skonsumować przysmak 





ztuka żonglerki polega na umiejęt- 

nym wyrzuceniu i złapaniu określo- 

nej ilości przedmiotów. Umiejętnoś- 
ci te prezentowano już w starożytności, 
a jako dowód mogą służyć rysunki znale- 
zione w grotach w Egipcie, które wykona- 
no 3,5 tysiąca lat p.n.e. Są także zapisy 
greckiego historyka o występach indyj- 
skiego żonglera przed Aleksandrem Ma- 
cedońskim w IV w. p.n.e. W średniowie- 
czu żonglerami nazywano ulicznych ar- 
tystów lub wędrujących z miasta do mias- 


ta komediantów występujących na jar- 
markach i festynach. Dawniej bowiem 
pojęcie żongler miało dosyć szerokie zna- 
czenie. Byli to więc ludzie, którzy dekla- 
mowali wiersze przy dźwiękach starych 
instrumentów, śpiewali lub opowiadali 
o wspaniałych czynach sławnych bohate- 
rów, pokazywali magiczne sztuczki, treso- 
wane zwierzęta, kręcili piłki na nogach, 
podrzucali i łapali zwinnie różne przed- 
mioty. 


Współcześni żonglerzy używają do” 





Zespół Rajmunda Piaseckiego — jako jedyny w Polsce wykonuje żonglerkę na 


masztach 


Fot. archiwum 


Saltem przez życie (9) 





ŻONGLERKA 


swoich popisów z reguły takich rekwizy- 
tów jak: piłki, koła, maczugi, płonące po- 
chodnie. Występują solo i grupowo. Żon- 
gler powinien posiadać niebywałą zwin- 
ność, błyskawiczną reakcję, szybkość 
ruchu i rozwinięte poczucie rytmu. Po- 
święcając się tej dyscyplinie sztuki trzeba 
posiadać wiele cierpliwości i samozapar- 
cia. Albowiem pierwsza faza prób nie po- 
lega wcale na żonglowaniu, lecz raczej na 
cierpliwym podnoszeniu przedmiotów 
padających na ziemię. Artysta musi po- 
nadto wyrobić sobie umiejętność pełnej 
koncentracji w ten sposób, aby w mo- 
mencie żonglerki mieć wszystkie przed- 
mioty w polu widzenia. Efektownym po- 
pisem jest połączenie żonglerki zelemen- 
tami akrobatycznymi, co przy dynamicz- 
nym wykonywaniu numeru dostarcza pu- 
bliczności wielu emocji i przeżyć. Mogą 
występować w tej dyscyplinie dodatkowe 
numery komiczne, ale to wymaga już naj- 
wyższych umiejętności w swobodzie 
ruchów, zręczności i aktorstwie przy ma- 


newrowaniu takimi przedmiotami jak cy- 
linder, laska, rękawiczki lub kwiatek. 


Podstawą żonglerki są rzuty trzema 
przedmiotami, z których zestawia się róż- 
ne kombinacje jak przerzut pod nogą, 
żonglerka jedną ręką. Jeżeli chodzi o ilość 
wyrzucanych przedmiotów największe 
możliwości dają koła. Popularny żongler 
radziecki Ignatow potrafi posłać do góry 
i bezbłędnie wyłapać trzynaście kół. Wy- 
stępuje on solo i jest uważany za jednego 
z najlepszych żonglerów świata. Do wy- 
rzutu rekordowej trzynastki zakłada spe- 
cjalny pas z hakiem, na którym zaczepio- 
na jest część kół, ponieważ nie jest w sta- 
nie utrzymać na raz w rękach tak dużej ich 
ilości. Dużo możliwości daje numer gru- 
powy. Partnerzy rzucają maczugami, pił- 
kami lub kółkami do siebie, stwarzając 
wiele kombinacji trikowych, 2 których po- 
wstają obrazy składające się na budowę 
numeru. Żonglerka związana jest również 
z innymi dyscyplinami cyrkowymi. Wyko- 


nuje się ją na koniach, linie, drabinach, 
masztach czy kuli. 


Oddzielną grupę zaliczaną do żonglerki 
są antypody. Antypodyści to artyści, któ 
rzy żonglują nogami (nazwa ta pochodzi 
od greckiego słowa „podos” — noga) 
Rekwizyty używane do żonglerki nogami 
to specjalnie skonstruowane przedmioty 
o dużych wymiarach, np. cygaro, karta, 
krzyż maltański itp. Niestety, ten efektow- 
ny, stary cyrkowy numer powoli znika już 
zareny. Wymaga on bowiem długoletniej 
żmudnej pracy, rozpoczętej bardzo 
wcześnie, bo w wieku kilkunastu lat — 
i wiedzy przekazywanej z ojca na syna. 


MICHAŁ CHMIELEWSKI 





Masz tydzień czasu na ćwiczenia. Na 
stępny odcinek i kolejne zadania dla Cie- 
bie — w najbliższy wtorek. 


Zdarzało się, że losy kwiatów splatały się 
z losami ludzi. Na przykład tulipan. Jego oj- 
czyzn jest odległy Cejlon. W 1555 roku śmiał- 
kowie żeglarze wracając z dalekich rejsów 
przywieźli tulipany do Konstantynopola. 
Kwiaty te przypominały kształtem turbany, 
którymi owijali sobie głowy mieszkańcy Bli- 
skiego Wschodu. Toteż nazwano je podobnie 
- „tulipany ”. W 1562 roku pewien holenderski 
kupiec przyjechał do Konstantynopola i zoba- 

tam tulipany. Bardzo mu się spodobały, 
więc kupił kilka cebulek i zabrał je ze sobą do 
ojczyzny. Jego rodacy zachwyceni tymże 
„dziecięciem Wschodu” zaczęli go hodować 
w oranżeriach, nadając kwiatom najróżniejsze 
kształty i kolory. 


Pod koniec XVII wieku w mieście Dordrecht 

' Korneliusz van Berle. Był on lekarzem 
i botanikiem. Zbierał i hodował różne kwiaty, 
ale tulipany, jak się później okazało, najsilniej 
związały się z jego życiem. W poszukiwaniu 
nowych cebulek wybrał się nawet w długą 
podróż po Bliskim Wschodzie. 


Holenderskie miato Harlem słynęło wów- 
czas jako centrum kwiaciarstwa. W 1672 roku 
jego mieszkańcy ogłosili konkurs na wyhodo- 
wanie czarnego tulipana. Dla zwycięzcy prze- 
znaczona była nagroda — 100 000 florenów! 
Berle dowiedział się o konkursie, postanowił 
wziąć w nim udział i... zwyciężyć. W swojej 
kolekcji miał już bowiem cebulkę tulipana 
ciemnobrązowego. Młody lekarz wziął się do 
pracy z wielkim zapałem. Wkrótce udało mu 
się wyselekcjonować trzy cebulki, z których 
w następnym roku miały wyrosnąć kwiaty 
czarne jak smoła. Wielka nagroda była tuż tuż, 
kiedy pewnego ranka do drzwi zapukali 
przedstawiciele prawa. Przyszli aresztować 
Korneliusza van Berle za... zdradę państwa. 

Młody lekarz załamał się zupełnie: nigdy 
już nie wyhoduje tulipana i nie zdobędzie 
wielkiej nagrody Harlemu. Jednak los okazał 
się życzliwy. 

Strażnik więzienny Gryfus miał piękną cór- 
kę o imieniu Róża. Dziewczę zakochało się 
w uwięzionym lekarzu. Była to miłość odwza- 
jemniona, Kornelisz zaufał Róży i powierzył jej 
swój najcenniejszy skarb — trzy cebulki czar- 
nego tulipana, które miała posadzić na 
wiosnę. 

Pewnego kwietniowego dnia w ogródku 
Róży wyrosły tulipany czarne jak smoła! 
Wkrótce udowodniono także oszczerstwo 
w posądzeniu o zdradę państwa rzucone na 
niewinnego Korneliusza van Berle. Wypusz- 
czono go z więzienia. Potem było huczne 
wesele. A 15 maja 1673 roku szczęśliwa młoda 
para odebrała nagrodę miasta Harlemu za 
najczarniejszego tulipana w Holandii, który 
nazwany został oczywiście imieniem Róży. 


opracowała: j.z. 
wg „Septemvrijcze” 





Pewnego 
razu 


RZADKO BYWA, 
LECZ 
ZDARZA SIĘ CZĘSTO 


Znany chemik K. Claus, badacz platynow- 
ców i odkrywca rutenu — nazwanego tak na 
cześć Rosji (łac. Ruthenia = Rosja), pochodził 
z niemieckiej rodziny. Uczył się w Dorpacie 
(dziś Tartu w Estonii), a w czasie profesury na 
uniwersytecie w Kazaniu jeszcze niezupełnie 
dobrze władał językiem rosyjskim. Wzywając 
studentów w laboratorium do maksymalnej 
ostrożności, niezmiennie wygłaszał zdanie, 
które wprawiało w zachwyt jego ucznia, A 
Butlerowa 

- Panowie — mówił poważnie — wybuch, 
chociaż bywa rzadko, zdarza się często! 


Karl K. Claus (11.01.1796-12.03.1864) — rosyj- 
ski chemik, farmaceuta i botanik. Od 1839 r 
był profesorem chemii na uniwersytecie w Ka- 
zaniu, od 1852 r. profesorem farmacji w Do- 
rpacie. W 1844 r. odkrył w platynie rodzimej 
Pierwiastek ruten Ru. Wyodrębnił także inne 
platynowce. Jako botanik badał florę stepów 
zawołżańskich (kg) 














Szachy są wyjątkowo trudną grą. Nawet 
wówczas, kiedy ma się dużo czasu do przea- 
nalizowania każdego ruchu. A cóż dopiero 
mówić o grze tzw. błyskawicznej, w której na 
przestawienie figury trzeba zdecydować się 
w ciągu kilku zaledwie sekund (jedna partia 
nie może trwać dłużej aniżeli 10 min., na 
każdego zawodnika wypada więc 5 min.) 
W takich turniejach biorą udział wszechstron- 
ni szachiści. 





Tak było i podczas ostatnich „błyskawicz- 
nych” mistrzostw kraju. Zwyciężyli faworyci — 
drużyny stołeczne: „Legion” — panie (Agnie- 
szka i Edyta Brustman oraz Grażyna Maćko- 
wiak) i „Maraton” — panowie (Włodzimierz 
Szmidt, Aleksander Sznapik, Andrzej Adam- 
ski, Stefan Witkowski i Wojciech Ehren- 
feucht). Indywidualnie triumfowali Grażyna 
Szmacińska („Anilana” Łódź) oraz Jan Adam- 
ski „Legion” Warszawa. W sumie w imprezie 
startowało prawie 400 uczestników (12 ze- 
społów żeńskich i 62 męskie). 


Zwycięstwa „Legionu” i „Maratonu” nie 
były przypadkowe. W klubach tych występują 
znani już na międzynarodowych szachowni- 
cach zawodnicy. Agnieszka Brustman to prze- 
cież mistrzyni świata juniorek (1982) oraz Eu- 
ropy (1980). Ponadto grała w zespole, który na 
szachowej olimpiadzie w Lucernie wywalczył 
czwarte miejsce). Włodzimierz Szmidt jest 
pierwszym po wojnie Polakiem z tytułem ar- 
cymistrza. Razem z Aleksandrem Sznapikiem 
zdobyli w Lucernie siódmą lokatę. W wymie- 
nionych klubach szkolą się już następcy na- | 
szych reprezentantów. W ubiegłym roku 
Krystyna Więckiewicz oraz Piotr Staniszewski 
(oboje z „Maratonu”) wygrali Ogólnopolską 
Spartakiadę Młodzieży. 


O przyszłość naszych szachów nie musimy 
się chyba martwić. Ale przydałaby się jeszcze 
większa ich popularyzacja w szkołach podsta- | 
wowych. (zp) 


Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 





iemnooki szatyn — Roper z „Wej- 

ścia smoka” — amerykański 

mistrz kung-fu, który zmuszony 
przez odrażającego Hana szantażem 
do współpracy, w ostatniej chwili sta- 
je u boku Bruce'a Lee — nie zdołał 
przyćmić ucznia świątyni Shaolin, ale 
także zjednał sobie sympatię widzów. 
Świadczą o tym listy, w których pyta- 
cie o karierę grającego Ropera — Joh- 
na Saxona. Scena, która utkwiła wszy- 
stkim w pamięci to walka z Bolo — 
niezwyciężonym zapaśnikiem Hana. 
Jak wynika z treści filmu, jest on jedy- 
ną śmiertelną ofiarą tego nienawidzą- 
cego rozlewu * krwi sportowego 
mistrza. 





Polscy widzowie rzeczywiście nie 
znają, a raczej nie znali dotąd Johna 
Saxona, który jest jednym z bardzo 
popularnych aktorów amerykańskich. 
„Wejście smoka” jest pierwszym, ale 
miejmy nadzieję, nie ostatnim z nim 
spotkaniem. 

Urodził się 5 sierpnia 1935 roku 
w rodzinie włoskich emigrantów. Od 
wczesnej młodości wierzył, że zosta- 
nie słynnym aktorem. Matka i dwie 
siostry utwierdzały go w tym, nigdy 
nie wątpiąc w jego talent, który demo- 
nstrował na szkolnej scenie. Mając 17 
lat, za ich przyzwoleniem opuścił ro- 
dzinny dom w Nowym Jorku i zaczął 
samodzielnie szukać swojej ścieżki 


szczęścia. Dysponował wtedy atutami 
niewielkimi. Owszem, był przystojny 
i wysportowany (trenował wschodnie 
walki, podnoszenie ciężarów i łucznic- 
two), ale przy tym biedny jak przysło- 
wiowa kościelna mysz. Miał jednak 
upór, wiarę w siebie i silną wolę — 
ciężko więc pracował na dorywczych 
posadach i każdy zarobiony grosz po- 
święcał na aktorskie kursy. Próbował 
też wykorzystać, jak mógł, swe walory 
fizyczne i właśnie zdjęcia w fotografi- 
cznym komiksie zwróciły na niego 
uwagę agenta wytwórni Uniwersal. 


Skierowano go do słynnej „klasy 
55-ciu" — z której wywodzi się wiele 


"DOM MODY 


_ Nie ma spodni niemodnych 


gwiazd, jak np. Rock Hudson, czy Clint 
Eastwood. 


Pierwsze jego role nie należały do 
ambitnych. Wynikało to z faktu, że 
narzucał mu je aż 7-letni kontrakt zwy- 
twórnią. Były to filmy awanturnicze, 
sensacyjne i westernowe. Szansą ży- 
cia okazały się dopiero role w seria- 
lach tv. Wystąpił w „Ulicach San Fran- 
cisco”, w „Kung fu”, „Super Jamie”, 
ale ogromną popularność zdobył do- 
piero w „Śmiałych ludziach” jako mło- 
dy lekarz Ted Smart. Serial emitowa- 
ny był w Stanach w roku ubiegłym. 
W tej chwili jego sukces potwierdza 
się w serialu „Dynastia”. 


Do prehistorii niemal należą te czasy, gdy... 
dziewczyna ubrana w spodnie traktowana była 
jak osoba bardzo ekstrawagancka. Dzisiaj jest to 
element garderoby absolutnie niezbędny. Ba, 
można nie mieć ani jednej sukienki, ale co naj- 
mniej jedne spodnie posiadać trzeba. Bo bez 
spodni obyć się naprawdę nie sposób. Już nie 
mówiąc o sytuacjach czysto sportowych jak np. 
jazda na łyżwach, nartach czy jakaś piesza wycie- 
czka, kiedy jest to oczywiste, ale i w życiu co- 


dziennym (a i świątecznym także) spodnie często 
nie dają się zastąpić niczym innym. Chociażby 
z tego powodu, że są od każdej spódnicy cieplej- 
sze, Co o takiej porze roku jak obecna nie jest bez 
znaczenia, ale również dlatego, że są praktyczne. 
Bo np. rajstopy włożone pod spodnie nie muszą 
być takiej jakości jak noszone do sukienki, a i na 
sposób poruszania się (siadania) można, będąc 
w spodniach, pozwolić sobie bardziej swobod- 
ny. Zresztą, co ja się tutaj będę rozpisywać — 


Czasy stałego kontraktu 
nią na szc dla Johna Saxc 
skończyły „st aktorem 
względy zabiegają wszyscy I wy 
biera sobie filmy. Nadal preferuj 
przygodę. Zagrał więc w 
skim spisku”, „Bitwie ponad gwiazdź 
mi”, a także w „Elektrycznym jeźdźcu 
z Robertem Redfordem, w „Rękawicz 
ce” i w „Człowieku ze śmiercionoś 
nym obiektywem”. To upodobanie 
pozwala mu na zwiedzanie świata, bo 
wiem akcje tych filmów wymagały 
wyjazdów do Meksyku, Europy, Azji 
i Afryki 

John Saxon jest także aktorem mu 
zykalnym, obdarzonym pięknym gło 
sem. Udowodnił to w scenicznych 
musicalach „Chłopcy i dziewczyny” 
oraz „Człowiek z La Manchy” Jego 
hobby w życiu prywatnym to klasycz 
ny jazz i poważne psychologiczne 
książki. (eb) 


„Szwajcar 


Fot. archiwum 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


© Marta Michałowska, Osiedle Szkolno 
13a/3, 57-500 Bystrzyca Kłodzka — interesu. 
je się Marilyn Monroe, Catherine Deneuve, 
Jane Fondą, Gretą Garbo, Giuliettą Masiną, 
Giną Lolobrigidą, Aniołkami Charliego, 
Clarkiem Gable, Jadwigą Barańską, Barba- 
rą Bryiską i Mieczysławem Pawlikowskim — 
w zamian służy zdjęciami I wiadomościami 
o innych aktorach. 


© Anita Kuna, ul. Pstrowskiego 13/1, 
20-007 Lublin — ma dużo zdjęć, wywiadów 
i wiadomości o aktorach i reżyserach, po- 
siada filmografię wielu gwiazd, a poszuku- 
je zagranicznych i polskich czasopism fil- 
mowych sprzed lat i książki Jana Bereźnic- 
kiego pt. „Na przykład Marlon Brando”. 


© Andrzej Węgiel, Oś. Jasne 102/9, 58- 
200 Dzierżoniów — ma zainteresowania fil- 
mowe. Dwie pierwsze osoby, które do nie- 
go napiszą dostaną po zdjęciu „Aniołków ”, 
a dwie następne zdjęcia „BB”. Pragnie na- 
wiązać dłuższą korespondencję 





zalety spodni potraficie wyliczyć lepiej ode mnie. 


Więc ja bym tylko chciała słów parę dorzucić 
na temat aktualnej spodniowej mody. Która (po 
dobnie jak i wypadku innych ciuchów) szalenie 
jest obecnie... rozległa. Rozległa, tzn. że dopusz: 
cza jako równorzędne spodnie bardzo różne. 
Poczynając od najbardziej chyba lubianych, bo 
najczęściej noszonych, bawełnianych dżinsów 
(Uwaga! Jak zimno, to pod bawełniane spodnie 
trzeba koniecznie włożyć coś cieplejszego) a koń- 
cząc na spodniach całkiem dziwacznej wręcz 
szerokości i długości. W ogóle, to i długości, 
i szerokości są dowolne. Bardzo szerokie i bardzo 
obcisłe w jednym szeregu stoją. Krótkie i długie, 
długości... średniej także, jasne i ciemne,=wzo. 
rzyste i gładkie, grube i cienkie... Co kto lubi 
w czym komu jest ładnie, co kto w swojej szafie 
już ma. 


Inaczej mówiąc — nie ma spodni, które byłyby 
niemodne! 


RIUSZKA 





„JUŻ KTOŚ MŁODSZY 
PĘDZI W ŚWIAT... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
O) 


Warunki przyjęcia do technikum kolejowego 


Zapisy do klas pierwszych technikum kolejo- 
wego przeprowadza zespół rekrutacyjny w ter. 
minie od dnia I lutego do 10 czerwca bieżącego 
roku. Kandydaci składają w sekretariatach szkół 
kolejowych następujące dokumenty 


© podanie - ankietę poświadczoną przez 
ołę |stawową; 
węgła ukończenia VII lub z półrocza 
VIII klasy; 


© (wiadectwo zdrowia; 
© dwie fotografie. 


(zostaje skierowany na specjalistycz 
R lekarskie, Waaunkiem zakwalifiko 
wania kandydata do szkoły jest dobry stan zdro- 
Wi oraz dobre wyniki na świadectwie ukończe: 
nia szkoły podstawowej. Technika kolejowe pro- 
wadzą m.in. następujące specjalności: 

© cksploatacja i naprawa taboru kolejowego, 

© maszyny i urządzenia drogowe, 

© sutomatyka zabezpieczenia ruchu kolejo: 
"6 telekomunikacja kolejowa, 
© trakcja elektryczna, 
© ruch i przewozy kolejowe, 
© budowa dróg i mostów kolejowych. 
Nauka trwa 5 lat. Po skończeniu szkoły uczeń 
otrzymuje tytuł technika tej specjalności, którą 
wybral w roku nauki. Technika zapewniają mło- 
dzieży zamiejscowej i osiągającej dobre wyniki 
w nauce oraz nienagannie zachowującej się 
w szkole i poza szkołą miejsca w internacie 
i stypendia, opiekę lekarską oraz rozwijanie zain- 
teresowań. 

Kandydatów do technikum kolejowego obo- 
wiązują egzaminy wstępne z języka polskiego, 
matematyki i tizyki. O dodatkowych przedmio- 
1ach egzaminacyjnych informują sekretariaty te 
chników kolejowych. Uczen technikum kolejo- 
wego otrzymuje bezpłatnie umundurowanie 

Świadectwo dojrzałości technikum kolcjowe- 
go uprawnia absolwenta do wstępu na wyższe 
uczelnie. Każdy absolwent tej szkoły otrzymuje 
skierowanie do pracy w przedsiębiorstwie PKP, 
lub w innych zakładach podległych Ministers- 
twu Komunikacji. 

Podstawą zakwalifikowania kandydata do za- 
sadniczej szkoły kolejowej jest świadectwo ukoń- 
czenia ósmej klasy szkoły podstawowej oraz zda- 
nie egzaminu wstępnego. Zakres egzaminu i jego 
charakter ustala rada pedagogiczna danej szkoły 
w zależności od profilu zawodowego. Zamiast 
egzaminu mogą być także stosowane rozmowy 
kwalifikacyjne z kandydatami. Młodych pra- 
cowników kierowanych do ZSZ przez zakłady 
pracy również obowiązują wymagania rekrutn- 
cyjne danej szkoły. (es) 


A oto adresy techników kolejowych 
i ZSZ: 


© Technikum Kolejowe 

ul. Kopernika I (internat) 
Bydgoszcz 

© Technikum Kolejowe 

ul. Grunwaldzka 11 

Sosnowiec 

© Technikum Kolejowe 

ul. Szczęśliwicka 56 (internat) 
Warszawa 

© ZSZ - Przyzakładowa PKP 
ul. Szkolna 15 
Skarżysko-Kamienna 

© Technikum Kolejowe 

ul. Ułanów 5 (internat) 

Kraków 

© Technikum Kolejowe 

ul. Zemborzycka 82 (internat) 
Lublin 

© Technikum Kolejowe 

ul. Wojska Polskiego 18 (internat) 
Olsztyn 

© Technikum Kolejowe 

ul. ]. Kusocińskiego 3 (internat) 
Szczecin 

© Technikum Kolejowe 

ul. Dawida 9/11 (internat) 
Wrocław 


DLACZEGO? 


W TOMIKU z dnia 30.11.1982 r 
przeczytałem informację o przebiegu 5 
lotu wahadłowca „Columbia”. Niemam 
żadnych zastrzeżeń co do treści, Z przy- 
krością jednak stwierdzam, że znów nie 
zamieszczono fotografii załogi pojazdu, 
Piszę »znów” ponieważ także poprzed- 
nie misje orbitalne „Columbii - z wy 
jątkiem pierwszej — zostały w ten sposób 
potraktowane. Nie tylko zresztą przez 
„Świat Młodych”. Wszystkie czasopis- 
ma jakby się sprzysięgły i jeżeli już dru- 
kują fotografie z najnowszych ameryka- 
ńskich lotów załogowych w kosmos, to 
są to zdjęcia samego pojazdu, zupełnie 
jakby załoga nie istniała. W dodatku są 
to fotografie wykonane na Ziemi, 
a przedstawiają wahadłowiec na stanowi- 
sku startowym lub przy lądowaniu, tak 
jakby najciekawszymi etapami lotu były 
przygotowania przedstartowe lub po- 
wroty z orbity. Ale wracając do fotografii 
załóg, z żalem stwierdzam, że Ameryka- 
nie są wyraźnie dyskryminowani przez 
naszą prasę w porównaniu z kosmonau- 
tami radzieckimi. Wiem, że stosunki 
między USA a Polską ostatnio się pogor- 
szyły, ale przecież osiągnięcia misji kos- 
micznych są własnością całej ludzkości 
i każdy ma prawo znać chociaż twarze 
ludzi biorących udział w tych niewątpli- 
wie najciekawszych przedsięwzięciach 
współczesnej cywilizacji. Założenie to 
jest całkowicie realizowane jeżeli chodzi 
o loty kosmiczne przeprowadzane przez 
ZSRR i bardzo dobrze, że się tak dzieje. 
Bądźmy jednak konsekwentni i skoro 
zamieszczamy fotografie kosmonautów 
radzieckich, róbmy to samo z wizerun- 
kami Amerykanów. 


W tym roku rozpoczyna swe loty na- 
stępny statek typu „,Space Shutue” — 
„Challanger”. Mam wielką nadzieję, że 
z pomocą „Świata Młodych” uda mi się 
skompletować fotografie wszystkich as- 
tronautów biorących udział w lotach te- 
go wahadłowca, czego, muszę się przy- 
znać, absolutnie nie udało mi się zrobić 
z „„Columbią” (zdobyłem zdjęcia tylko 
dwóch pierwszych załóg). Mam także 
nadzieję, że mój list nie zostanie potrak- 
towany jako złośliwy paszkwil, ale jako 
życzliwa krytyka waszego stałego czytel- 
nika. 


Przemysław Grabarczyk 
20-022 Lublin 
ul. Okopowa 5a/24 





A 

Saturn, jego pierścienie i kilka 
księżyców — zdjęcie wykonane 
przez sondę z odległości 13 
mln km 


ydawać by się mogło, że 

misja „,Voyagera 1 i 2” 

powinna dać odpowiedź 
na pytania odnośnie pierścienia Sa- 
turna. Niestety, podczas najwię- 
kszego zbliżenia „,Voyagera 2” do 
Saturna 25 VIII 81 r. wyłoniły się 
następne. Nowe dane dostarczyły 
zagadek, nad którymi astronomo- 
wie będą biedzili się przez najbliż- 
sze lata. Zamiast paru pierścieni 
widzianych z Ziemi i paruset roz- 
poznanych przez „Voyagera 1”, 
ostatnie zdjęcia pokazują tysiące. 
Przelatując w pobliżu planety 
„„ Voyager 27” dowiódł, że pierście- 
nie są cienkie i gęste — czego uczeni 
nie przypuszczali. Chociaż analiza 
zdjęć jeszcze potrwa, to już wyła- 
niają się trudności. Zgodnie z przy- 


kańskiej 


książyców 


Rysunek amory- 


automatycznoj 
na tlo Saturna 
i niektórych jogo 


sondy 


C0 ZOBACZYŁ VOYAGER? 


jętymi teoriami, przerwy między 
pierścieniami, z których Przerwa 
Cassiniego jest najszersza i najła- 
twiejsza do obserwacji, zostały wy- 
wołane przez satelity Saturna. 
Przerwę  Cassiniego powoduje 
przyciąganie księżyca zwanego Mi- 
masem, którego orbita przebiega 
tak, że może powodować szeroką 
przerwę w pierścieniu. Lecz jak 
wytłumaczyć występowanie wielu 
ysięcy węższych przerw? Mimo 
dokładnego przypatrywania się 
zdjęciom nie potwierdza się teoria 
o występowaniu małych księżyców 
o średnicy do ok. 1 km, które 
tłumaczyłyby występowanie tak li 
cznych przerw. 








"Obydwie sondy wykryły tzw 


„szprychy”” promieniujące od Sa- 
turna przez pierścień B. Przypusz- 
cza się, że „szprychy”” wiążą się 
w pewien sposób z polem magnety- 
cznym Saturna. Tę teorię umacnia 
wykrycie sygnałów radiowych bie- 
gnących z pierścienia B. Zródłem 
mogą być cząstki wysokich ener- 
gii, przyciągane z przestrzeni kos- 
micznej do pierścienia, tworzące 
owe szprychy. 


W zakłopotanie wprawił też na- 
ukowców największy księżyc Sa 
turna — Hiperion, o którym wspo- 
minął już na łamach Tomika G. Pa- 
nek i M. Mieszała. Mimo iż obaj 
wspominali o teorii thumaczącej je- 
go powstanie, chciałbym nieco do 
tego dodać. Za przedstawioną teo- 





rią o kolizji z innym ciałem niebie- 
skim przemawia fakt, iż na jego po- 
wierzchni znajduje się krater o Śre- 
Tdnicy 100 km, co świadczy o jego 
burzliwej historii. Dziwi teź jego 
kształt, który, jak się zakłada, 
utrzymuje się tylko dzięki jakie- 
muś twardemu materiałowi, z któ- 
rego powinien być zbudowany. Je- 
go orbita świadczy przeciw teorii 
przechwycenia Hiperiona przez 
Saturna. W związku z tym jest 
możliwe tylko zderzenie Hiperiona 
z innym ciałem niebieskim. Tak 
więc misja „,Voyagera” zamiast 
dać odpowiedzi na pytania i wątpli- 
wości świata nauki, wprawiła go 
w jeszcze większe zakłopotanie. 


Adam Jakubów 
Kiełcz 

ul. Odrzańska 16 
67-102 Nowa Sól 
Czł. PTMA 


Przemysław Grabarczyk napisał do mnie list pełen wyrzutów i zarzutów (zamieszczam go 
pt. „Dlaczego?”), z którego wynika iż jestem w zmowie z całą polską prasą i dyskryminuję 
załogi amerykańskich misji kosmicznych „Columbii. Polegać ma to na tym, że celowo nie 
drukuję w TOMIKU ich zdjęć, podczas gdy załogi radzieckie prezentowane są w k . 
Rzeczywiście, nie przedstawiam wszystkich załóg amerykańskich wypraw kosmicznych, ale 
wynika to z bardzo przyziemnego powodu - po prostu nie mam takich zdjęć. Zapewne iinne 
gazety mają podobny kłopot, stąd też ta „zmowa”. Zgadzam się natomiast z całą argumenta- 
cją Przemka, że popularyzowanie zdobyczy naukowych i technicznych nie powinno mieć 
związku z polityką. Ale przecież tak chyba jest w TOMIKU. Ilość informacji o osłągnięciach 
amerykańskich jest nawet większa niż radzieckich. Zresztą zależy to od okresu aktywności 
jednego lub drugiego państwa. 

Mam nadzieję, że choć w części wyjaśniłem na czym polega owo „dyskryminowanie” 


Amerykanów. 


PREZES 





CHINY W BADANIACH KOSMOSU 


Z dużym zainteresowaniem czytam „„Świat 
Młodych”, a zwłaszcza wtorkowy numer, 
w którym znajduje się Tomik. Jestem 
uczniem, i do moich zainteresowań należy 
astronautyka. W Tomiku porusza się różne 
problemy z zakresu astronautyki, są tam za- 
gadnienia głównie jednak dotyczące osiągnięć 
w tej dziedzinie ZSRR i USA. Bardzo mało jest 
natomiast artykułów traktujących o badaniach 
kosmosu w innych państwach. W swoim liście 
pragnę przedstawić informacje o.eksperymen- 


tach kosmicznych 
w Chinach. 

Chiny powiadomiły 9 września 1982 roku, 
że w dniu tym wystrzelono w przestrzeń kos- 
miczną w celach naukowych kolejnego ekspe- 
rymentalnego satelitę. Zwięzły komunikat in- 
formuje, że satelita znalazł się na zaplanowanej 
orbicie i że wszystkie urządzenia działają nor- 
malnie. Warto przy okazji przypomnieć, Że 
jest to już 12 chiński satelita wystrzelony na 
orbitę kosmiczną od czasu pierwszego ekspe- 


przeprowadzonych 


rymentu, który miał miejsce 24 kwietnia 1970 
roku. Trzykrotnie zdołano satelity sprowadzić 
z powrotem na ziemię. W istocie jednak ostat- 
ni eksperyment jest nie dwunastym lecz dzie- 
siątym, gdyż we wrześniu 1981 r. miało miej- 
sce wystrzelenie przy pomocy jednej rakiety 
trzech satelitów jednocześnie. W dniu 28 lipca 
ub. r. chińska agencja prasowa Sinhua opubli- 
kowała wypowiedź anonimowych ekspertów 
kosmicznych o osiągnięciach Chin w tej dzie- 
dzinie. Stwierdzili oni, że Chiny są w trakcie 
przygotowywania trójstopniowej rakiety noś- 
nej napędzanej paliwem płynnym, przezna- 
czonej do wystrzelenia satelitów na orbitęoko- 
łoziemksą bądź też do umieszczenia dużych 


pojazdów kosmicznych na tej orbicie. Przy- 
pomnieli oni, że pierwsze prace w dziedzinie 
badań kosmicznych Chiny rozpoczęły jeszcze 
w 1958 roku i zdobyte wówczas doświadczenia 
stały się podstawą do badań nad satelitami i do 
ich produkcji. Potwierdzili oni też, że Chiny 
zbudowały w prowincji Kansu stosunkowo 
dużą wyrzutnię pojazdów kosmicznych wypo- 
sażoną w urządzenia do śledzenia i pomiaru 
lotu w okresie sartowym. Główna stacja kon- 
troli lotów kosmicznych znajduje się w Vejnan 
w pobliżu Szensi, 
Franciszek Topo 
Lejkowo 
12-160 Wielbark 


- Nie jeden raz bywało, że Marduk stawał po stronie silniej- 
szych... 

Nie bluźnij. Pamiętaj, w jakim miejscu się znajdujesz! ? 

— To nie bluźnierstwo. To przypomnienie historii. Wielka jest 
twoja mądrość, Szamaszeribie, pamiętaj jednak, że przeznacze- 
niem człowieka jest błądzić. Jeszcze raz tłumaczę ci, że mylisz 
się w ocenie zarówno króla Kserksesa, jak i sytuacji imperium 
perskiego. Nigdy jeszcze ono nie było tak silne i nie rozporzą 
dzało tak wielką, tak dobrze uzbrojoną i wyćwiczoną armią. 
A cóż tej potędze możemy przeciwstawić? Te dwa tysiące Straży 
Miejskiej? Ludzi wprawdzie obeznanych z rzemiosłem won 
nym, ale przeważnie weteranów? Uzbrojonych jedynie w lekką 
broń? z stnocki 

- Z woli i na rozkaz Marduka cyan babiloński 
stanie się żołnierzem i starczy za trzech Persów. E 

ż Nie wic temu. Tits ZBY, kiedy Babilończycy chcieli 
i umieli się bić, należą do umarłej przeszłości. Przekonał się 
o tym Baltazar, syn króla Nabonida, kiedy jego wielka dl 
pierzchła przed garstką wojsk Cyrusa pod Murem jk m ę 

- Wtedy Marduk nie życzył sobie zwycięstwa tych bezbożni 
ków, Nabonida i Baltazara. x 

Sillaja opuścił głowę. kaj rzeczowe argumenty nie trafiały 
do tej ślepionego fanatyka. PR AA 

- jesze Gz dy za dostojny, na pamięć wielkiego 
Marduk-nasira, nie działaj zbyt pochopnie! Tysiąc razy rozważ 
każdy krok! 


— Marduk-nasir był starym człowiekiem. Rozum już mu od- 
mawiał posłuszeństwa. Ogłuchł i nie słyszał głosu boga. 

— A może to, co ty, czcigodny, słyszysz, nie jest głosem 
Marduka, lecz głosem demonów pychy i fałszu? 

— Dość tego, tartanu Sillajo! Powtarzasz w kółko to samo! 

- Gdyby to mogło pomóc, powtarzałbym jeszcze tysiące razy. 

— Ale nie mnie — Szamaszerib wstał z fotela na znak, że 
audiencja zakończona. 

— Niech cię Marduk oświeci - Sillaja nisko się pokłonił przed 
władcą Esagili. 

— ldź w pokoju. Nie próbuj tylko, ostrzegam, przeszkadzać 
nam, bo zostaniesz zgnieciony jak garstka gliny. 

— Bądź spokojny, Szamaszeribie. Wiem, że nic nie znaczę 
wobec waszej potęgi. 

— Niech ci także nie przyjdzie do głowy iść z tym do Persów. 
1 tak by ci nie uwierzyli, nie będziesz miał żadnych dowodów. 
Zresztą nie doszedłbyś do nich. Bóg Marduk na zawsze zatrzy- 
małby twoje kroki. 

- Tego także się nie obawiaj, arcykapłanie, nie pójdę do 
Persów. A śmiercią mi nie groź. Zbyt często patrzyłem jej 
w twarz, aby na starość się jej lękać. 

— Odejdź więc w pokoju. 

— Dzisiaj każę napisać tabliczkę, wypalić ją i wysłać do Sippar, 
do satrapy. Będę go prosił, aby ze względu na mój stan zdrowia 
zechciał mnie zwolnić z obowiązków dowódcy Straży. Mam za 
miastem kawałek ziemi. Osiądę tam i będę siał jęczmień... 


- To najmądrzejsze, co możesz uczynić. Pamiętaj także, że 
nie chcę cię więcej oglądać w Esagili. Chyba jako pielgrzyma 
przychodzącego pomodlić się przed posągiem Marduka i złożyć 
mu ofiarę. 

— Marduk zawsze otrzymywał i będzie otrzymywał ode mnie 
należne mu ofiary. 

— Mówisz o tych dwóch darejkach — zadrwił Szamaszerib — 
pożyczonych od braci Egibi? 

Sillaja ponownie nisko pokłonił się arcykapłanowi i wyszedł 
z sali. Szyderstwa i drwiny Szamaszeriba nie dotknęły go. 
Przeraziła go jednak treść rozmowy z arcykapłanem. Ten czło- 
wiek prostą drogą podążał ku nieuchronnej katastrofie! 

Wolnym krokiem, z opuszczoną głową szedł Sillaja ulicą 
Której Oby Nigdy Nie Deptał Wróg. Niestety, dobrze wiedział, 
że jeśli garstka szaleńców i fanatyków nie zawróci z drogi, 
wkrótce tą ulicą wróg będzie maszerował. 

Po przybyciu do Pałacu Północnego, gdzie wciąż stacjonowa- 
ła Straż Miejska, Sillaja natychmiast wysłał tabliczkę do Sippar 
z prośbą o dymisję. 

Cdn. 


"Mur Medyjski — umocnienia wybudowane przez babilońskiego króla 
Nabuchodonozora dla ochrony granicy z Medią. 
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— MARYSIU, dlaczego stoisz 
NIE ZAPOMNIJ przed lustrem z zamkniętymi 
oTo oczami? 


NASZ 
POCZTOWY 


[00-561 ) 


- Bo chcę zobaczyć, jak wyglą: 
dam, kiedy śpię. 


* 


- MÓJ BUDZIK jest doskonały. 
dzwoni bardzo głośno, chodzi nad 
zwyczaj punktualnie. Ma tylko jedną 
wadę. 

— Jaką? 











ak będzie — z niezachwianą pewnością oświadczył 
Szamaszerib. — Kserkses to słaby król. Nigdy jeszcze 
nie wygrał żadnej wojny, a nawet bitwy. Jego pańs- 
two rozchodzi mu się w rękach. Wiem, co mówię, bo wszędzie 
rozesłałem swoich ludzi, którzy o wszystkim mi donoszą. 

— Pozwól, czcigodny Szamaszeribie, że opowiem ci pewną 
historię - powiedział Sillaja. — W wielkim mieście sumeryjskim, 
Lagasz, panował potężny król Eanatum. Król ten kazał przycz- 
dobić salę swojego pałacu malowidłem orła. Ale praca malarzy 
nie podobała mu się. Sam więc ujął w dłonie pędzel i namalował 
orła, chociaż © malowaniu nie miał najmniejszego pojęcia. Jaki 


TELEX 81-36-58. 


urzędy pocztowe. 
EWY ż 


był ten orzeł, nie wiemy. Ale dworacy otaczający króla widzieli 
na ścianie jedynie to, co król chciał widzieć: pięknego wielkiego 
ptaka, wspaniale namalowanego. Czy z twoimi wysłannikami, 
czcigodny Szamaszeribie, nie jest tak samo? Może przesyłają ci 
takie tabliczki, jakie chciałbyś dostawać? 

— Mówisz tak, jak gdybyś był Persem i wrogiem Babilonu — 
uśmiechnął się złośliwie arcykapłan. 

— Pragnę wolności i wielkości Babilonu. Jestem gotów za to 
oddać życie. Ale zdaję sobie także sprawę, jakie skutki pocią- 
gnęłoby nieudane powstanie. Dla miasta i dla świątyni Esagila. 
Dla nas wszystkich! 

— Kraczesz jak sęp nad padliną. A my nie jesteśmy padliną. 
Przeciwnie, to Persami nakarmimy sępy! Tak jak to zrobił ten 
król miasta Legasz, Eanatum, z ciałami swoich wrogów i uwiecz- 
nił to na „steli sępów”. 

— Marduk-nasir — zlecał rozwagę — przekonywał Sillaja. — 
Uważał, że trzeba ostrożnie, krok po kroku, zdobywać pozycje 
zajęte przez Persów. Wykorzystywać każdą ich słabostkę. Rozu- 
miał jednak, że musi upłynąć wiele, wiele lat, może nawet całe 
życie naszego pokolenia, zanim Persyda stanie się tak słaba 
i skłócona wewnętrznie, że będzie można podjąć z nią otwarcie 
walkę zbrojną. Ta chwila jest jeszcze odległa. Persyda wciąż jest 
największą światową potęgą. 

— To kolos na glinianych nogach, rządzony przez głupiego 
króla. 

- Tego bym nie powiedział. Kserkses był przez wiele lat 





- Pięć minut przed dzwonieniem 
trzeba nim energicznie potrząsnąć 





satrapą Babilonii i ziem, które wchodziły w skład państwa 
asyryjskiego. Dał się poznać jako energiczny administrator. 
Wyremontował stare kanały, wybudował nowe, usprawnił za- 
rządzanie państwem. 

— To bezbożnik! Nie zawahał się obciążyć Esagili ogromnymi 
podatkami. Za dawnych królów babilońskich świątynie nie 
płaciły żadnych danin. 

- Powiem jeszcze jedno. Wiem z dobrych źródeł, że król 
Kserkses w tej chwili zbiera ogromną armię. Szykuje się do 
nowej wojny z państwami greckimi. Armia ta w każdej chwili 
zamiast na północ, może pomaszerować na Babilon. Sam Kser- 
kses wprawdzie nie prowadził wojen, ma jednak wielu sławnych 
i zaprawionych w bojach wodzów. 

- Ta armia, gdyby ruszyła na Babilon, sama się po drodze 
wymorduje. 

— Nie licz na to, Szamaszeribie. Jest coś, co t 
i natchnie do walki. 

- Co?! 

- Skarby świątyni Esagila i ogromne dobra znajdujące się 
w mieście. Ci żołnierze wiedzą, że Persowie pozwalają wojsku 
przez trzy dni grabić zdobyte miasto. 

— Mówisz, jak gdyby Marduk nie kierował naszymi krokami. 
On zaś dał wyrażne znaki, że zwycięstwo zostanie przy nas. 


ię armię spoi 


Dokonczenie na str. 7 





